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Dnia 18 października r. 0, zmarł w Kociołkach, 
majątku dziedzicznym, w pow. Piotrkowskim 
ś. p. Tadeusz Łuszczewski, 
urodzony w r. 1859. Pogrzeb zmarłego ua 
cmentarz parafjalny odbył się w dniu 20b. m, 


Zawiadamiam niuiejszem Szauownych Rodziców 
i Opiekunów, że od dnia 8-go listopada otwieram 


Szkołę Froeblowską 


dla chłopców i dziewczynek od lat 4—8 


Maryja Domańska, 


Bykowskie-Przedmieście Dom Świercza, 
1-sze piętro. (2—1) 
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| Parę słów o spółkach rolniczych. 


Kwestyję o działalności spółek rolniczych 
wszczynam w organie gubernii piotrkow- 
skiej, gdyż niezadługo może nadejdzie po- 
zwolenie władzy, zatwierdzające spółkę rol- 
піса w Piotrkowie, wzorowaną na ustawie 
normalnej; tymezasem działalność przyszłej 
spółki, o ile wiem z prywatnych rozmów, 
przedstawia się bardzo niejasno dla przy- 
szłych jej członków, 

е w zasadzie spółki są rzeczą nietylko 
pożyteczną ale wprost konieczną, jest to 
dawno już dowiedzionem. Wszędzie, gdzie 
się tworzą spółki w celu pomagania sobie 
wzajemnego, tam i rolnictwo rozwija si 
potężniej miż gdzieindziej, Zresztą dosy. 
jest przejrzeć roczne rachunki każdego z go- 
spodarzy wiejskich, ażeby spostrzedz, że po- 
zycyja wydatków na narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne i przedmioty codziennego 
użytku, jak nafty, świec, żelaza, smarów, 
soli ete. jest bardzo znaczna i że zmniejsze- 
nie tej pozycyi, wywołałoby dużą różnicę 
w wydatkach gospodarskich. Obserwując 
dalej, widzimy, jak prędko wzbogacają się 
ci wszyscy pośrednicy, którzy stoją pomię- 
dzy producentem a konsumentem—a więc: 
kupcy zbożowi, młynarze, pachciarze i cała 
rzesza faktorów, 

Rolnik nie może być zarazem kupcem— 
rolnik potrzebuje pośrednika do zbytu wy: 
produkowanych przedmiotów; niechże je- 
dnak pośrednik ten będzie uczciwym i za- 
dawalnia się małym procentem, odpowie- 
dnim do wkładu jego pracy i kapitału. Naj- 
stosowniejszym w tym razie pośrednikiem 
będzie zawsze spółka samych producentów, 
oparta ną wzajemności. 

Zanim przejdę do samego przedmiotu, 
chciałbym w krótkości objaśnić, dlaczego 
staramy się о założenie spółki rolniczej, a 
nie towarzystwa, na co, jak wiem niektórzy 
narzekają. 

Zwobiliśmy to dla dwóch przyczyn: pier- 
wsza, decydująca, że w czasie gdyśmy się 


podawali o zatwierdzenie spółki, ustawa 
normalna dla Towarzystw rolniczych jesz- 
cze nie istniała; powtóre, zdaniem naszem, 
założenie spółki w obecnych warunkach 
było korzystniejszem niż założenie towarzy- 
stwa, a to z następujących powodów. 

Każdy БАУДЕ trzeba zawsze zaczynać 
od fundamentów, anie od dachu. Towa- 
rzystwo posiada znacznie szersze pole dzia- 
łalności niż spółka; towarzystwu wolno za- 
kładać spółki, będące pod jego protektora- 
tem; ma ono jednak za zadanie mnóstwo 
innych czynności, więcej teoretyczuych nie 
dających, że tak się wyrażę, materyjalnych, 
lecz tylko moralne zyski. 

Otóż społeczeństwo nasze—jak to wszy- 
всу wiemy i przyznajemy jest mało przy- 
zwyczajone do spółek wszelkiego rodzaju; 
my się ше umiemy tak stowarzyszać, jak 
ор. niemcy, pomiędzy którymi każdy należy 
do jakiegoś Vereinu. Jest więc, zdaje się, 
rzeczą naturalną, że w takiem społeczeń- 
stwie, większe stosunkowo mają widoki po- 
wodzenia te stowarzyszenia, które założone 
są w celu dostarczenia swym członkom roz- 
rywek, lub też dostarczenia zysków; stowa- 
rzyszenia zaś, mające na celu jakąś więcej 
abstrakcyjną działalność, której rezultaty 
pokazują się dopiero po dłuższem przeciągu 
czasu—takie stowarzyszenia nie mogą w 
obecnych warunkach liczyć na zbyt silne 
poparcie. Najlepszym tego dowodem jest 
sekcyja rolna warszawska przy Towarzy 
stwie popierania przemysłu i handlu: ileż 
lat wegetowała ona tylko, i to dzięki jedy- 
nie ludziom prawdziwej nauki i dobrej wolil 
Poprzestańmy więc na niej—niech ona bę- 
dzie tem właśnie Towarzystwem Rolniczem 
dla 10 gubernij Królestwa Polskiego; każda 
zaś gubernija niech zakłada u siebie spółki, 
mające przedewszystkiem na celu ulżenie 
doli materyjalnej rolnika. 

А teraz zapytajmy, jaką powinna być 
działalność spółek rolniezych, aby one godnie 
odpowiedziały swemu zadaniu? 

Pytanie to stawiano sobie bardzo często 
w ostatnich czasach i dawano na nie roz- 
maite, często zupełnie sprzeczne ze sobą 
odpowiedzi. Nie powiem przytem, żeby 
wszystkie żądania, spółkom stawiane, były 
trafne i praktyczne. 

Zdaniem mojem, co zresztą jest stwier- 
dzone praktyką (*), pierwszą działalnością 
spółek rolniczych jest dostarczenie rolniko- 
wi potrzebnych mu przedmiotów i produ- 
któw; następną —zwiększenie lub stworzepie 
wytwórczości gospodarstwa wiejskiego; osta- 
tnią wreszcie — zbyt wyprodukowanych 
przez rolnika artykułów. 


1. Dostawa przedmiotów i produktów. 

Spółka rolnicza na pierwszy początek 
swej działalności, powinna się zająć wy- 
łącznie iuteresumi zupełnie pewnemi, nie 


(*) Patrz broszurę dr. Т, Кийе: „Uber 
das landwirthschafdiche Gonossenschaftowesen in 


Frankreich*, 


dopuszczającemi żadnej straty i żadnego ry- 
zyka.  Niechby się w samym zaczątku po- 
winęła takiej spółce noga, niechby przy- 
puszczam tylko przez pierwszy rok dała 
choć niewielki deficyt, a jestem moralnie 
przekonany, że istnienie jej byłoby raz na 
zawsze pogrzebanem. Społeczeństwo nasze, 
zrażone już w tym kierunku próbami (przy- 
pomnuijmy sobie dawne „Domy zleceń rolni- 
ków*) mie ma dzisiaj zbytniego zaufania do 
nowopowstających spółek; pierwsze więc 
niepowodzenie bezwarunkowo oddziałałoby 
bardzo szkodliwie na rozwój tych stowarzy- 
szeń. Zresztą mamy sami zamało jeszcze 
doświadczenia na tem polu, aby w niezna- 
nym interesie rzucać się na zbyt ryzykowne 
spekulacyje, z wątpliwym skutkiem. Otóż 
zupełnie pewoym4wypróbowanym interesem 
jest dostarczanie rolnikom potrzebnych w 
gospodarstwie przedmiotów. 

W pierwszej linii staje tu kwestyja sprze 
daży maszyn i narzędzi rolniczych. 

Zwyżka płac robotników i co gorsza co- 
raz większy brak takowych, brak wywoła- 
ny szybkim wzrostem przemysłu, spowodo- 
wały konieczną oszczędność w używania 
rąk ludzkich; z drugiej zaś strony konie- 
ożność dokładniejszej uprawy roli, wywoła- 
ła potrzebę dobrych narzędzi rolniczych. 
Rozpowszechnieniu się jednak narzędzi sta- 
ły na przeszkodzie rutyna, niedowierzanie, 
wreszcie nieznajomość rolników, jak rów- 
nież wysokie ceny nowych narzędzi. Otóż 
gdyby sprzedażą ich zajęły się spółki rolni- 
cze, któreby je odstępowały swym człon- 
kom, zadawalniając się skromnym procen- 
tem, wówczas i cena narzędzi stałaby się 
o wiele przystępniejszą. Tak np. we Fran- 
суі po zawiązaniu się syndykatów w celu 
dostarczania rolnikom narzędzi, cena tako- 
wych spadła o 20 procent! U nas byłoby na- 
pewno to samo, gdyż wiadomą jest rzeczą, 
jakie zyski ciągną domy komisowe ze sprze- 
daży narzędzi. Prawda, że główniejsze fir- 
my światowe mają już swych głównych 
przedstawicieli na Królestwo Polskie, spa- 
dek więc cen narzędzi sprowadzanych z ta- 
kich firm nie mógłby być tak wielkim, ja- 
kim byłby od narzędzi branych z fabryk 
nie reprezentowanych u nas; w każdym ra- 
zie przypuszczam, że obrotny dyrektor, ta- 
rządzający spółką wynalazłby niejedno je- 
Szcze dla niej „główne przedstawicielstwo* 
dobrych fabryk zagranicznych lub wreszcie 
krajowych, których przybywa coraz więceji 
które wyrabiają doskonałe narzędzia, niedo- 
statecznie dotąd znane z powodu jedynie 
zbyt małej reklamy. 

Dalszym powodem małego rozpowszech- 
nienia się unas narzędzi rolniczych jest, 
jak wyżej wspomniałem, niedowierzanie i 
nieznajomość rolników. Obydwie te wady 
są latwo zrozumiałe, Ileż to razy rolnik, 
zbytnio zaufawszy szumnym reklamom ja- 
kiegoś składu narzędzi rolniczych, sprowa- 
dzał sobie za drogie bardzo pieniądze źni- 


wiarkę lub kopaczkę po to tylko, aby po 
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zbyt krótkiem ich użyciu, nieużyteczne narzę- 
dzie stanęło pod szopą! Naturalnie po tak 
dotkliwym zawodzie nie miał już później 
ochoty sprowadzać ponownie drogich na* 
rzędzi, bo znowu bał się złapać—zaś takie- 
go, któremu by ufał i któryby mu szczerze 
poradził jakie narzędzie wybrać aby mieć 
z niego prawdziwy pożytek, takiego nie 
znał, bo go nie było. —Otóż spółki powinny 
przedewszystkiem reklamować tylko towar 
dobry, starannie wypróbowany! 

Бекеуја rolna podjęła co prawda w Osta- 
tnich czasach próby narzędzi rolniczych. 
Próby te bardzo starapnie przeprowadzane 
nie mogą jedpak dać ogólnej recepty, gdyż 
były. zakrótko i w zbyt niewielu miejsco- 
wościąch urządzane. Ażeby dane п i 
wypróbować, trzeba  przedew 
by pracowało przez dluższy przecią 
(up. pług może robić na jesieni dobrze, a na 
wiosnę zupełnie źlej—a następnie powinno 
ono pracować w możliwie jaknajliezniej- 
szych miejscach.  Niechby 
siadała komisyję, a właściw 


j parę komi- 


ву] (up. po jednej na powiat), któreby prze: | 


prowadzaly porównawcze próby na różnych 
glebach, w rozmaitych warunkach. Wten- 
czas, mając wiele danych, możnaby wycią- 
gnąć jakąś średnią opiniję o danem narzę: 
dziu. Wówczas każdy rolnik, mający zaufa- 
nie do zarządu spółki, niechybnie począłby 
się zaopatrywać w doradzane mu przez bią 
narzędzia i zmniejszałby przez to koszta 
produkcyi, respecttwe —zwiększał czysty do- 
chód majątku. Jestem przekonany, że obro- 
ty osiągane z handlu narzędziami rolnicze- 
mi, będą najpoważniejsz 
dej nowo założonej spólki rolniczej. 

Vastępnym zaraz przedsiębiorstwem jest 
handel nawozami sztucznemi.— Użycie sztu- 
cznych nawozów rozpowszechnia się u nas 
coraz bardziej, Najlepszym tego dowodem, 
jest budowa nowych fabryk w Kielcach i 
Btrzemieszycach.  Rozpowszechniałyby się 
jednak one znacznie więcej, gdyby zuowu nie 
ich nadmierna cena i nieświadomość uży- 
cia ze strony rolników. 

Dla wielu, któ wie czy nie dla większości, 
rodzaj działania nawozów sztucznych jest 
rzeczą zupełnie nieznaną, Używa ona po- 
trochu, nawozów sztucznych, ale używa 
zupełaie machinalnie, Otóż koniecztem jest 
w tym względzie wyjaśnienie ich użycia, 
przez vobienie odpowiednich prób nawozo- 
wych, przez wydawanie brószurek руху 
stępnie napisanych, Wreszcie przez poga 
danki, które spółki mają prawo urządzać. 
Zadaniem spółek jest nadto dostarczać па- 
wozów sztucznych po możliwie nizkich ce- 
nach i dbać o ich dobroć. Nie mogę tu nie 
podać ciekawego i wielce ponczającego opi- 
su, jaki nam podaje dv, Kudelka w wyżej 
zacytowanym dziele: 


„Główną  przeszkod: 
sztucznych nawozów 
wanie. 
mów 


w  rozpowszechnieniu 
"rancyi 


syndyka, 
swych 20 członków 800 motrycznych centnarów 
superfosfatn, w 188 
8830 mt 


ze swej stro- 
slej kontroli, 
franków za 
ym sposobem rolnicy zaoszczędzili w 
1886 roku -80000 franków i otrzymali w do- 
datku dobry towar. syndykat posiadał 
4100 członków i sprowadził 55000 metre. na- 
wozi 

„Zwykle syndykaty grają tutaj tylko rolę po= 
średnika. Dwarazy do roku biuro syndykatu 
zbiera do pewnego terminu zamówienia od człon- 
ków na sztuczny nawóz. Z temi zamówieniami 
zwraca się do fabryki dającej najlepsze warunki. 
Fabryka zobowiązuje się poddać wszystkim wy- 
maganiom syndykatu, a wymagania te są dosyć 
ostre. 

„Opóźnienie w dostawie wywołuje karę; nawóz 
zapłaconym bywa według zawartości użytecznych 
składników, co się sprawdza za pomocą analizy; 
brakującą część fabryka zobowiązana jest zapła- 


e spółka po: | 


mi obrotami każ-| 


cić trzykrotnie. Każdy członek odbiera zamó- 
wioną ilość wprost ze stacyi, pi 
ci za nią gotówką, lub też 
Niektóre syndykaty oparte są па zasadzie soli- 
darności, większa jednak część nie bierze odpo- 
wiedzialności za płatność tych weksli—jednakże 
protestacyje takowych zdarzają się nadzwyczaj 
rzadko, gdyż członek taki bywa wykluczonym 2 
syndykatu. 

„Туш sposobem, syndykaty są w stanie prowa- 
dzić dość znaczne interesy, nie posiadając dużych 
kapitałów. 

Nasze spółki musiałyby posiadać swe 
własne składy, ażeby prowadzić detaliczną 
| sprzedaż nawozami sztuczneni, 

Zupełnie analogieznie ma się rzecz z han- 
Фе nasionami. Jest to interes równie pe- 
wny, jak handel narzędziami lub nawozami, 
a przynoszący duży pożytek rolnikowi, 
|Przeważnie jeszcze się tak dzieje, że po- 
trzebne nam nasiona kupujemy od żyda, 
przepłacamy je i w dodatku nie mamy ża- 
dnej rękojmi, że nasiona są dobre i czyste: 
|Żyd taki dużo zarabia, gdyż kupuje bardzo 
Jtauio a sprzedaje drogo, pobierając wy- 
soki procent za to tylko, że jest tym pośre- 
dvikiem między kupującym a sprzedającym. 

W społeczeństwie naszem ziemiańskiem, 
głęboko zakorzenionym jest przesąd, że 
bez żyda żadna tranzakcyja handlowa nie 
|da się przeprowadzić, — Przytem jest 
|faktem, że sąsiad sąsiądowi zawsze drożej 
| uaceni towar niż kupeowi żydowi. A często 
itak bywa, że ktoś, potrzebując jakiegoś 
nasienia, jedzie do miasta i kupuje go u ży- 
da; tymczasem towar ten pochodzi od jego 
najbliższego sąsiada, о czem tamten ше 
wiedział! 

Wszystkim tym uienormalnym stosunkom 
| powinna zaradzić spółka. Ona powiuna brać 
|w komis nasiona od producenta; powinna 
| być jednak pewną dobrego towaru. Za po- 
| trąceniem małego procentu komisowego ШЫ; 
|dzie go odstępować pragnącemu nabyć, 
|Naturalnie, musi spółka wydawać zaliczki 
|na towar oddającemu go w komis; jeśliby 
285 posiadała duży kapitał obrotowy, może 
na swoje ryzyko wprost go kupować, 

W sklepie spółki rolniczej powiuny się 
znajdować nadto wszystkie przedmioty po: 
trzebne w gospodarstwie, lub biuro spółki 
powinno, przyjmować na takowe zamówie 
nia, mianowicie: cement, wapno, gips, żelit- 
то, smary, sól, węgiel, nafta, świece, naczy- 
nią kuchenne it, p. 

Wszystko wyżej wyliczone powinno sta- 
nowić pierwszą czynność młodej spólki; 
gdy zaś interesy jej pójdą pomyślnie, gdy 
rozwinie ona swój kapitał obrotowy, gdy za” 
ufanie członków do niej wzrośnie, wówczas 
niech rozszerzy zakres swej działalności i 
niech się weźmie do drugiego działu swych 
czynności. 

omówimy o tem w następnym numerze 
„Tygodnia“. 


Tadeusz Fiszer. 


xe: 
Budzące się miasto. 


W numerze 40 Tygodnia pomieszczony 20- 
stał artykuł p. A. Kalinkowskiego, p. t. „Spią- 
ce miasto,“ w którym autor mówiąc o Będzi- 
nie, zarzuca mieszkańcom obojętność wzglę- 
dem spraw i instytucyi publicznych. Autór 
wychodzące z niezbyt ścisłego założenia i nie 
zaznaczy wszy zasadniczej cechy tego miasta, 
dochodzi do szeregu wniosków sprzecznych 
® rzeczywistością. 

Będzin jako miasto powiatowe istnieje ża- 
Jedwie 33 lata i jak wykazują ostatnie dane 
urzędowe, licząc około 20,000 ludności ogó- 
łem, posiada stałej ludności 11,642. Z cyfry 
tej na luduość chrześcijańską przypada osób 
2,986, na żydowską 8,656. Z tego wynika, 
że ludność chrześcijańska tniasta Będzina 
stanowi 26%, a przypuściwszy nawet niektó- 
re niedokładności statystyczne, wynosi zaled- 
wie trzecią część ogółu. 


Przytoczony przez autora obraz instytncyj, 
dotyczący tylko owej trzeciej części ludno- 


| ści, rzecz prosta, nie mógł być ani ścisłym, 


ani dawać jasnego pojęcia o mieście naszem 
w ogólnośe Będzin, zdaniem autora, posiada 
tylko gaa jedyną szkółkę jednoklasową dla 
chrześcijanz tymczasem miasto nasze posiada 
prócz tego szkółkę chrześcijańską dla dziew- 
cząt. A jeśli dodamy do tego— czego pomi- 
nąć nie można--takie same 2 szkółki dla lud- 
ności niechrześcijańskiej oraz 3 pensyje pry- 
watne przeważnie dla dzieweząt, bez różni- 
ty wyznania, to porównanie miasta Będzina 
z Pacanowem, Ryczywołem i t. p. okaże się 
nieco przesadnem, Szkoły te naturalnie są 
niewystarczające, ale pod tym względem 
miasto nasze znajduje się w warunkach nie- 
lepszych, niż pruwie wszystkie miasta po- 
wiatowe. 

Resursa miejska powstała w roku 1886 
głównie wskutek osobistych starań b, паст. 
роз. р. W., od samego początku wiodła suchot- 
iczy żywot. Po przeniesieniu pana W, gdzie- 
indziej i wprowadzeniu niektórych zmian w 
ustawie, resursa upaść musiała, raczej zosta- 
ła przeniesiona do Sielca. Minimalna ilość 
członków rzeczywistych uprawiających sport 
karciany bez żalu przeniosła się z resursy da 
domów. Czy ubolewać należy nad upad- 
kiem tej instytucyi „obywatelskiej*—wątpić 
należy. 

"Towarzystwo pomocy dla ubogicl- chrze- 
ścijan Będzina powstało zbyt niedawno aby 
mogło rozwinąć szerszą działalność. Zarząd 
tej instytucyi znajduje się w rękach ludzi 
inteligentuych, ożywionych jak najlepszemi 
chęciami; to też spodziewać się należy, że po 
usunięciu trudności, jakie stale towarzyszą 
pierwszym krokom każdego nowego stow: 
rzyszenia, Towarzystwo to należycie rozw 
jać się będzie. 

Projekt kasy pożyczkowo-oszczędnościo- 
wej, jako Hieuwzględniający zasadniczej ce- 
chy naszego miasta, nie zostanie prawdpo- 
dobnie руу, wobee postawienia tej 
kwestyi na daleko szerszych podstawach, 
obojtoujących cały ogól tutejszych mieszkań: 
ców. 

Przechodzimy obecnie do projektów i in- 
stytucyj, mających szerokie obywatelskie 
znacznie, które р. K, pominął milezeniem. 

1) Dwa lata temu obywatele miasta. ze- 
brali się na szereg narad i nie szezędząc fru- 
dów i kosztów, podali prospi do władzy vi 
szej, aby Towarzystwo Krei ytowe miejskie 

owie rozciągnęło działalność swoją 
ina Będzin. Prośba ta została w 
zasadzie przez ministeryjum finansów przyję- 
tą, i z niecierpliwością oczekujemy załatwie- 
nia tej sprawy, mającej dla tutejszych wła- 
ścicieli domów pierwszorzędne znaczenie. 

2) Rok temu, dzięki staraniom jednego z 
ławników tutejszego magistratu p. R., poda- 
na została prośba, opatrzona licznemi podpi- 
sami, do władz gubernijalnych o zatwierdze- 
nie niezbędnej dla naszego miasta instytucyi 
kredytowej, mianowicie Kusy Przemysłow- 
ców miasta Będzina. Po pewnym czasie 
nadeszła odpowiedź władzy, która zażądała 
zmiany ustawy w kierunku wskazanym przez 
ministeryjum finansów, t. j, utworzenia To- 
warzystwa Wzajemnego Kredytu, Wsku- 
tek tego, w lipcu r. b., dzięki zabiegom te- 
goż іпісујаќога, еШ, został odpo- 
wiednio zmieniony projekt władzy wyższej, 
i spodziewać się należy, że tymi razem pro- 
jekt zostanie przychylnie przyjęty. 

8) Kilka miesięcy temu, grono wybitniej- 
szych obywateli wyznania mojżeszowego 
zebrało się na naradę, celem założenia To- 
warzystwa pomocy dla ubogich żydów w Bę- 
dzinie. Jak dalece instytucyja taka była po- 
trzebna dla miasta, posiadającego 66°/ lud- 
ności żydowskiej, dowodzi zapał, z jakim przy- 
jęto myśl założenia towarzystwa. To też na 
inauguracyjnem zebraniu zadeklarowano jed- 
norazowych ofiar około 2,000 rs., oraz zobo- 
wiązano są płacić składki począwszy od 3 do 
15 rs. miesięcznie. Ustawa towarzystwa z0- 
stała zatwierdzona przez p. Gubernatora 
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piotrkowskiego dnia 24 lipca r. b, -Niebu- 
wem po zatwierdzeniu zarządu, wybranego 
na ogólnem zgromadzeniu d. 9 września, To- 
warzystwo rozpocznie: działalność w możli- 
wie obszernym zakresie. 

Czy wubec wyżej wymienionych instytn- 
cyj i wogóle działalności mieszkańców Bę- 
dzina, należało nadać miastu nazwę „śpią 
cega” czy też „budzącego się*—niechaj od- 
powiedzą bezstronni czytelnicy. 

Będzin d. 10 Października 1899 r. 
Dr. Н. Fryde. 
—-<«*+x»x— 


Z Sosnowca. 


Zobowiązawszy się do stałego nadsyłania 
choć krótkieh listów z naszego... miłego 
zakątka, chciałbym być słownym, choć słow- 
ność należy u nas do zjawisk nadzwyczaj- 
nych. J „sosnowicki człowiek* zresztą nie 
obrazi, się о to jeśli mu ktoś na tym puuk- 
cie zrobi wymówkę. Któżby się tam z takie- 
mi drobuostkami liczył! 

Bygietyński, w jednej ze swoich. wycie- 
czek do Łodzi, poświęcił temu miastu na 
szpaltach „Kuryjera* bardzo trafne i wielce 
charakterystyczne sprawozdanie. Wynalazł 
on tara nowy rodzaj ludzi: „Lodzermänów“! 
Zapewniam, że gdyby dzielny ten pisarz za- 
witał do Sosnowca, zapełniłby swoją tekę 
bogatą kolekeyją nowych typów, nowych 
sylwetek inowego rodzaja ludzi... 

Sosnowiec i Sosnowiczanie!,, 

Gdy niedawno temu przełożona świeżo za- 
łożonej pensyi żeńskiej pani D,, osoba wyso- 
ce wykształcona i zasłażona na polu peda- 
gogii, zmęczona walką, zmuszoną była po 
krótkiej niefortannej próbie zwinąć mana- 
tki i wynieść się z Sosnoweę,  świętnie nas 
scharakteryzowała na wyjezdnem: 

— Wasz Sosnowiec to Stany Zjednoczo- 
ne. Tu każdy robi co mu się żywnie podoba, 
Każdy ma jedno tylko zadanie: kosztem 
drugich wypychać siebie na plan pierwszy, 
gromadzić pieniądze i ze świąta sobie nie 
nie robić! 

Gdy powtórzyłem te słowa naszemu rad- 
cy w chwili, gdy wychodził od Zarzyekie- 
go, wziął się za boki i trząsł od Śmie- 
chu. 

— A to oi kuta jejmość! Dalibóg, święte 
słowa! Ameryka—racyja, Ameryka! Każdy 
tu robi, co mu się żywnie podoba! Weż pan 
takiego Turskiego: buduje trzecie piętro, 
no i dlatego zawalił i zavieczyścił całą ulicę, 
rozpanoszył się jakby cały Sosnowiec do 
niego należał, nakopał шос rowów, zatamo” 
wał wszystkim przejście i арі gadania: 
„wszyscy na plan drugi, zejdźcie mi z 
drogi“! 

— Możebyś piwa się napil? — dodał w 
konkluzyi,— Zarzycki ma dzisiaj świeże, do- 
skonałe piwo! Chodź, wypijemy po szkla- | 
neczce. 

— Nie piję, radeo kochany. 

— Nie pijesz? І со z ciebie za człowiek? 
Daj mi więc pokój, Ja z takimi nie rozma- 


wiam! 
Machuął ręką i odszedł. Pietrek. 
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Kronika Piotrkowska, 


Prosimy czytelników naszych z miasta 
Piotrkowa i całej piotrkowskiej gubernii 
o komunikowanie nam ważniejszych fak- 
tów iciekawszych wypadków. Proste po- 
danie wiadomości jest dostateczne; obro- 
bienie należy do redakcyt. 


— Rada Nadzorcza straży ogniowej 
ochotniczej w Piotrkowie zawiadamia 
tych pp. właścicieli domów, którzy obecnie 
są członkami lub ofiarodawcami straży, lecz 
którzy nie byli ezłonkami naszego stowa- 


1) że stosownie По nowej ustawy nor- 
malnej i protokółu ogólaego zebrania ezłon- 
ków rzeczywistych straży 2 dnia 3-g0 
czerwca roku 1899, zatwierdzonego! przez 
J. W. Gubernatora, wspomnieni wyżej wła- 
ścieiele domów mogą przysłać swoich dele- 
gatów na ogólne zel ie ezłouków rzeezy- 
wistych straży, a mianowicie: grupa z 40-tu 
właścicieli domów ma prawo wybrać jedne- 
go delegata i ten posiadać będzie prawo 
głosu na ogólnem zebraniu--i 

2) że przez Radę wyznaczonym został 
termin do ogólnego zebrania członków rze- 
czywistych straży ma dzień 5go listopa- 
da n. s. roku 1899, na godzinę 8-а po potu- 
dniu, w miejscowej sali teatralnej, celem wy» 
brania, podług ustawy normalnej: zarządu, 
prezesa tegoż, gospodarza, komisyi rewizyj- 
nej, zastępców tychże, naczelnika straży, 
jego pomoenika, podziału straży na oddzia- 
ly tsekcyje i wybrania naczelników oddzia- 
owych, a także określenia czasu, na jaki 
powyższe osoby mają być wybrane. 

Rada Nadzorcza uprasza więc wyż ozna- 
czonych pp. właścicieli, ażeby w dniu 16 
(28) października г. 1899 zebrali się w miej- 
scówym magistracie, о godz. беј po połu- 
dniu, dla wyboru delegatów na mające 
się odbyć ogólne. zebranie członków rze- 
czywistych straży. Oiż delegaci mogą 
jednocześnie być wyznaczeni i do uczestui- 
czenia w następnych. ogólnych zebraniach, 
о ozem należy powiedzieć w protokóle wy- 
boru oznaczeniem na jaki przeciąg czasu 
zostają wybrani, 

Prezes: H. Wojewódzki. 


Czlonek Rady Konarzewski. 


o 


— Uroczyste otwarcie domu Towarzy- 
stwa dobroczynności naznaczone zostało na 
nadchodzącą środę, t.j. d.25 b. m. Корро- 
cznie się ono od solepnego uabożeństwa 
o godzinie 10:ej z rana w kościele farnym, 
poczem po poświęceniu murów i wnętrza 
domu, nastąpi ugoszczenie i instalącyja pu- 
pilów tych instytucyj, które przenoszą się 
do tego nowowzniesionego budynku, Raut 
сау koncert amatorski, inauguracyjny, w 
pięknej sali mieszczącej się па pierwszem 
piętrze, odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
w dniu 4 listopada. 

Program ten zasługuje na zupełne uzna- 
nie; szkoda jedynie, że nabożeństwo nie mo- 
że się odbyć wcześniej, t. j. o godzinie 9-ej 
z rana, zanim jeszcze urzędnicza większość 
tutejszej inteligencyi rozejdzie się po binrach 
do zajęć obowiązkowych. 

— Ruch budowlany w Piotrkowie, 
W roku bieżącym  wzuiesioue zostały, 
lubsą już na ukończeniu następujące bu- 
dynki:  Szlachtuz miejski na końcu miasta 
w stronę Bugaju; przędzalnia i dwa nowe do- 
mieszkalne dla robotników „Towarzystwa 
Akcyjnego Piotrkowskiej manufaktury“; 
drugi budynek па hutę szklaną Е. Hiblera; 
fabryka maszyn i odlewów żelaznych p. Ё 
„Joel i Raymond“; dom dwupiętrowy fron- 
towy Górzyńskiego; takiż dom байа; ta- 
kiż dom z oficynami А. Jagodzińskiego; 
oficyna murowana Ruszkowskiej; oficyna 


piętrowa Jakubowskiego; oficyna piętrowa | 


małż, Kańskich; dwie oficyny parterowe Ra- 
misza i Krantza; oficyna piętrowa Pajsa; 
takaż oficyna Kasparego; dom jednopię- 
trowy od frontu Kriigera; dom parterowy 
frontowy Kalińskiego; oficyna parterowa 
Ciszewskiego; łaźnia żydowska  Pilzera; 
wreszcie M, Pański kończy przeróbkę byłej 
fabryki odlewów żelaznych na dom mie- 
szkalny jednopiętrowy. Kilka drobniejszych 
przeróbek budynków gospodarskich na ofi- 
cyny mieszkalne pomijamy, 

— Internat.  Zwiedzaliśny onegdaj na 
uowem locum internat „gimnazyjalny — 
rzeniesiony jak wiadomo od wakacyi do 
iwieżo wybudowanego domu p. Rudowskiego, 
przy Alei Aleksandryjskiej. Musimy przy- 
znać, że lepszego pomieszczenia trudnoby 
nań znależć, Pokoje, a raczej sale, przezna- 


rzyszenia od początku założenia tegoż, t. j, 
od r. 1878: AŻ 


czone na dole na pracownie a na piętrze na 


sypialnie —wszystkie obszerne, widne i wy” 
sokje; wszędzie zaprowadzone wodociągi, zle” 
wy i waterklozety; wszędzie. wreszcie wzoro- 
wa czystość, Obok sal sypialnych, które ce- 
lują obfitością świeżego powietrza, mieści się 
narożny pełny słońca pokój, przeznaczony na 
infirmeryję, obok której urządzono wygodną 
łazienkę. Kuchnia, z której wszystko do- 
staje się Da górę za pomocą windy i miesz- 
kania służby (także bardza obszerne) miesz- 
cza się w suterenach. 

Gmach cały mawygłąd pałacowy: na fron- 
cie impnouje przy wejściu szereg filarów, na 
których na piętrze oparto olbrzymi kamien- 
ny teras; na terasie tym letnią porą cały nie- 
mal internat (60 osób) mógłby się zmieścić z 
łatwością, Oczywiście od piętra po sutereny— 
oświetlenie wszędzie gazowe, Klatka schódo- 
wąi westibul, zwłaszcza górny, odznaczają się 
nawet pewnym konfortem, 

Obelodząc od dołu do góry, wszerz i 
wzdłuż cały budynek, ze szczególną cieka- 
wością śledziliśmy, czy niema w nim wilgoci, 
9 ile że pod tym względem niektórzy mieli 
pewne obawy. Otóż ani wygląd ścian, ani 
cała atmosfera lokalu nie zdradzają wilgoci 
i zdaje się, że jej nie będzie, dzięki oczywi- 
ście dobrej budowie i bardzo wczesnemu 
opaleniu pieców. Palono właśnie we 
wszystkich, gdyśmy obchodzili lokal o go- 
dzinie 6 wieczorem. О tej godzinie dzwo= 
nek zwołuje oddaną wypoczynkowi poobie- 
dnięmu młodzież, do pracy.. Widocznie, ran- 
kiem, po wyjściu jej do szkoły, wszystkie 
sale się wietrzą— wieczorem zaś, 4 rozpoczę: 
cięm nauki, wszystkie się opalają. 

— Katedra języka polskiego w miej- 
scowem gimnazyjum opróżniona jest już prze- 
szło od roku, Po wyjściu bowiem do emerytury 
od zeszłorocznych wakacyj nauczyciela Jaa 
siulewieza, nazuaczony został na nią p. Le- 
wiński, człowiek młody ale złożony, taką 
niemocą, że ро, przyjeździe do Piotrkowa 
musiał wkrótce wyjechać na kuracyję za 
granicę i dotąd nie wrócił. Po wyjeździe 
jego, różni nauczyciele podzielili się po nim 
godzinami języka polskiego w klasach niż- 
szych, w wyższych zaś wykłady tegoż przed- 
miota całkiem przerwano.  Bytuacyja ta 
przeciągnęła się po za tegoroczue wakacyje i 
trwa aż dotąd; mamy jednak nadzieję, że 
zgodnie z gorącemi życzeniami rodziców i 
wychowawców nie potrwa dłużej, jak do 
nowego roku, 

— Szkoła froeblowska. Przed tygod= 
niem otwartą wreszcie została w Piotrkowie 
szkoła, jakiej oddawna już naszemu miasta 
hrakowało—mianowicie szkoła froeblowska. 
Otworzyła ją panna Maryja Domańska, bliz- 
ka krewna p. Henryki Domańskiej przełożo- 
nej tutejszej prywatnej szkoły 4-klusowej, 

Nie wątpimy, że panna M. D. specyjalnie 
obeznana z metodę froeblowską, w krótkim 
czasie zyska sobie ogólne uznanie u rodzi 
ców i wychowawców, nie mających ani dość 
czasu ani dość wychowawczej wiedzy, aby 
się zająć umiejętnie rozwojem nmysłowym 
swych dzieci w okresie poprzedzającym 
kształcenie systematyczne, szkolne. 

= Wizytacyja. Przez trzy pierwsze dni 
ubiegłego tygodnia gościł w Piotrkowie 
członek rady mivistra finansów, radca stanu 
Rudezenko, jeden z twórców ustawy nowego 
podatku przemysłowego. Celem objazdu po 
naszym kraju p. R, jest naoczne spra- 
wdzenie zastosowania rzeczonego podatku 
w praktyce. 

Wypadek na samochodzie. Pod- 
czas prób odbywanych 2 nowosprowadzo- 
nym samochodem, właściciel tegoż. p. Ga- 
jewski, pudczas osobistego kierowania nim, 
chcąc wyminąć furo 2 wapnem, która zaje- 
chała mu nagle drogę, tak silnie przy 
zetknięciu się z nią został uderzony korbą 
kierownika od samochodu w rękę, że tako- 
wa w jednej chwili pękła mu w kostce, Pan 
G. wyjechał do Warszawy dla poddania się 
stosownej operacyi. Wypadek ten miał 
miejsce w zeszłą niedzielę i zdarzył się w 


obrębie Piotrkowa. Trzeba przyznać, że 
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przy zetknięciu się z wapniarzami, zawsze 
łatwo o wypadek; wapniarz bowiem nigdy 
się nikomu z drogi nie usunie. 

— Za sprzedaż wyżej taksy cielęciny, 
sąd pokoju w Kaliszu skazał na zapłacenie 

о 16 rs. kary trzech rzeźników: Langego, 
Gratit kiego i Miniewskiego, którzy sprze- 
dawali ją bezprawnie od 12 do 13 kop. za 
funt, kiedy obowiązani byli, według taksy 
magistratu, sprzedawać po 10 kop.—U nas 
zaś rzeźnicy sprzedają font cielęciny po 
kop. 15, również bezprawnie, bo oto taksa 
obowiązująca, którą wzięliśmy z magistratu 
naszego jest następująca: wołowina: z wo- 
łów stepowych 18 kop, z wiejscowych 12, 
z krów 101 11 kop., koszerne z wołów ste- 
powych 18, z miejscowyeh 12, polędwica 
14, flaki z całego wołu 40, cynadry dwie 10, 
ozór 30, głowizna 40, 10] 10; wieprzowina: 
19 kop., schab 19, głowizna cała 65, słonina 
świeża 20, obsuszana 20, sadła funt świeże- 
go, бту obsnszonego 20; cielęcina funt 9 kop., 
głowa z mózgiem 9 kop., cztery nogi, kre- 
ski i śledziona 9i pół kop., letkie, serce i 
wątroba 10; baranina po kop. 10. 

— Taksa na pieczywo: bułek pierwsze- 
go gatunku funt 7 kop., drugiego gatunku 
4 kop; chleb pytlowy 3 kop., razowy 2 kop. 
funt. 

— Kwestyja węglowa. Pisma łódzkie 
skarżą się na rozpowszechniającą "się kra- 
dzież węgla wobec drożyzny tegoż. Niewąt- 
pliwie, że wysoka cena węgla wielce demo- 
ralizująco działa na całą falangę biedaków 
marznących z zimna, Pan S., jeden z właści: 
cieli piotrkowskichsk ładów węgla, chcąc zna- 
leźć tańsze jego żródło, przeprowadzał kores 
pondencyję z kopalniami na Szląsku Pruskim 
о dostawę węgla ztamtąd, ale nie z tego, gdyż 

oliczywszy cło, cena loco Piotrków wypad- 

а zaledwie o dwie kop. na korcu niżej od- 
ceny węgla dąbrowieckiego. Jedynie—chwi- 
lowe zniesienie cła, na grudzień choćby i Ju- 
ty, złagodziłoby może ciężki ów kryzys, 
jaki zmuszoną będzie przejść nędza w cza- 
sie zbliżającej się zimy! 

— Otrzymali rangi: radcy dworu Po- 
mocnik naczelnika p-tu Łódzkiego Fryze 
i p. o. lekarza p-tu Brzezińskiego Sto- 
dołkiewiez. Asesora kolegijalnego: p. о. leka- 
rza miasta NowóradówAćć Rago, ratman — 
kasyjer magistratu m. Łodzi Olszewski i re- 
ferent p-tu Piotrkowskiego Sakowicz. Ra- 
doy honorowego: referent p-tu_ Będzińskiego 
Bobiński i starszy pomocnik Kowisarzu poli- 
cyi łódzkiej Popow. Sekretarza kolegijalne- 
go: sekretarz magistratu m, Łodzi йене. 
Sekretarza gubernijalnego: buchalter rządu 
gubernijalnego piotrkowskiego Mirecki, sek- 
retarz magistratu m, Piotrkowa Glasser, re- 
fereut p-tu brzezińskiego Olszewski, starszy 
referent rządu gubernijalnego piotrkowskie- 
go Dąbrowski i referent p-ta Noworadom- 
skiego Sienieki.  Registratora kolegijahie, 
sekretarz kaneelaryi naczelnika straży ziem- 
skiej m. Częstochowy Biriukowiez. 

— Ofiara. Fabrykaut pieców i posadzek 
terrakotowych w Łodzi, p. Rudolf Scholtz 
ofiarował na budowę domu Dobroczynności 
dla chrześcijan w Piotrkowie rubli 142 
kop. 44. 

— Budowa rzeżni nowej na lej wior- 
ście za miastem w stronę Sulejowa, znajduje 
się już na ukończeniu; w ubiegłym tygodniu 
rozpoczęto pokrywać ją dachem. 

— Nowe rozkłady pociągów па obu 
drogach sąsiednich (Wiedeńskiej i Dąbrow- 
skiej) znajdą czytelnicy w dzisiejszym unu- 
merze „Tygodnia*. 

— Druga apteka. Zgodnie z zapatry- 
waniem się tutejszej władzy gubernijalnej, 
depertament medyczny, nznał za rzecz od- 
powiednią otworzenie w Sosnowcu drugiej 
apteki, Istotnie, na tak ludną miejscowość 
jak Sosnowiec, istnienie jednej apteki sta- 
nowi pewną anomaliję. 

— Filija „Nadziei“. Władza gubernijal- 
na, zgodnie z ustawą stowarzyszenia spo- 
żywczego w Dąbrowie Górniczej pod po- 
wyższą firmą egzystującego, pozwoliła na 


założenie przy Hucie Bankowej filii tegoż 
stowarzyszenia. 

— Porządki miejskie. Dowiadujemy się, 
że w Łodzi od dnia 13 b, m. % polecenia p. 
Jenerał-Gubernatora obowiązkowo ustano- 
wiono wszędzie stróżów po domach iwar- 


towników nocnych na ulicach. W celu wpro=, 


wadzenia tego rozporządzenia w wykonanie, 
na koszt oczywiście właścicieli domów, tu- 
tejsza władza gubernijalna wydała już sto- 
sowne instrukeyje. 

-= 04 zapałki. W Łochyńsku, przed pa- 
ru tygodniami, przy paseniu na łąkach by- 
dła przez miejscowych włościan, jeden z 
nieletnich pastuchów, bawiąc się pod sto- 
giem siana zapałkami, stał się sprawcą po- 
żaru; spalił bowiem cały ów stóg, który 
sprzedany już był przez właściciela i za 
parę dni miał być przez kupców zabra- 
ny. Wartość takowego rs, 150! 

— W Kociołkach pod Wadlewem, w stra- 
szny sposób zakończył życie właściciel tego 
majątku, czterdziestoletni 8. p. Tadeusz 
Łuszczewski. Spadł on ze stodoły, którą 
świeżo stawiano i poniósł tak poważne obra- 
żenia, że w siedem godzin umarł. 

— Z ойи. Łódź dotąd, jakkolwiek lu- 
dna i bogata, była zupełnie pozbawioną 
cech wielkiego miasta: żadnych w niej wy- 
staw, muzeów, zbiorów, towarzystw arty- 
stycznych ete, ete. Wszystko to jednak od 
niedawna mieć ona zaczyna, dzięki nie piemie- 
ckiej bynajmniej inicyjatywie, co jest cha- 
rakterystycznem i godnem zastanowienia; 
widocznie, ozysto-niemiecka kultura może 
się u nas bez tego wszystko obywać. Oto 
iteraz, oprócz założonego niedawno towa- 
rzystwa muzycznego i salonu artystycznego 
Р-га Bratkowskiego, ma przybyć Łodzi sta- 
ła „Wystawa sztuk pięknych*, którą otwie- 
ra tam p. Józef Pawłowski, artysta malarz 
z Warszawy wspólnie z p. Кай. Krzyżanow- 
skim artystą malarzem z Łodzi. Z tego po- 
wodu słusznie pisze „Rozwój“, że krzewie- 
nie zamiłowania do sztuk pięknych uszla- 
chetnia i kształci; jeżeli zaś gdzie, to w Ło- 
dzi, zbyt pogrążonej w materyjalizmie, zbyt 
zajętej walką о byt, podniesienie poziomu 
estetycznego mas jest zadaniem wysoce су- 
wilizacy jnem. 

Cenzorem pism łódzkich, polskich inie- 
mieckich, został p. Gabła, dotychczasowy 
członek komitetu cenzury. —Stowarzyszenie 
nauczycieli chrześcijan otrzymało nareszcie 
pozwolenie na otwarcie czytelni i biblijoteki 
własnej, z warunkiem, aby potrzebny ua nie 
fundusz, nie obciążał kasy stowarzyszenia, 
lecz był czerpany z dobrowolnych ofiar lub 
specyjalnych widowisk. Toż samo biuro 
nauczycieli ma obecnie do obsadzenia 5 po- 
sad nauczycielskich, prywatnych. — Najle- 
pszym dowodem, że młodzież garnęła by się 
do szkół, gdyby nie różnego rodzaju prze- 


: | szkody—jest chyba szkoła handlowa łódzka, 


w której pierwsze tylko 4-ry klasy posiada 
ją aż 14 równoległych oddziałów!.. — Wiele 
fabryk wełnianych zmniejszyło dzień robo- 
boczy 4 powodu braku t. z. osnowy; p. Ja- 
rociński np. zamyka fabrykę zaraz z nasta- 
niem wieczornego zmierzchu, 
Szpital choleryczny. W czasie gra- 
sowania cholery w Łodzi--pisze „Rozwój*— 
panu prezydentowi asygnowano 50,000 rubli 
na środki konieczne do zwalczenia strasznej 
zarazy. Z tych funduszów został nabyty dom 
na szpital choleryczny za 15,000 rb., który 
do dziś dnia pozostaje własnością miasta. 
Za ten dom zaofiarowano obecnie magistra 
towi 25,000 rubli, ale p. prezydent nie wi- 
dząc w tem dostatecznej korzyści dla miasta, 
domu nie odstąpił. 

— Sezon budowlany w Łodzi tego roku 
był bardzo ożywiony, pomimo to daje się od- 
czuwać brak mieszkań. Przyczyną tego jest 
napływ osiedlającej się ludności tam. 

— Szkole handlowej p. Ronthalera 
w Warszawie minister skarbu nadał nastę- 
pujące przywileje: Wszyscy uczniowie koń- 
czący szkołę z odznaczeniem otrzymują sto- 
pień kandydata handlowego, zaś wzorowi 


uczniowie mogą być nagrodzeni medalami 
złotemi i srebrnemi. Nadto przy wstąpieniu 
do wojska, па służbę KA lub do 
wyższych zakładów naukowych, kończąc: 
szkołę zrównani z prawami kończącye 
gimnazyja realne (M 118 „Zbioru praw“). 

Pan Ronthaler jest wychowańcem gimnazy- 
jum piotrkowskiego, 

— W Dąbrowie ma być otwarta pier- 
wsza księgarnia. Zakłada ją długoletni 
współpracownik firmy „Gebethner i Wolff * 
w Warszawie, p. Kazimierz Kostrzeński, 
który otrzymał już ma to odpowiednie ze- 
zwolenie, 

— Stypendyjuin. Czyłamy w „Kur. Co- 
dziennym ео następuje: 

„W roku zeszłym, pragnąc uozcić uczonego kapła- 
na i kazuodzieja dziś już nie żyjącego ks. Franci- 
szka Krupińskiego, i w myśl życzeń jego b. uczniów, 
uzyskaliśmy pozwolenie na otwarcić rubryki skła- 
dek na stypendyjum imienia ks, Krapińskiego dla 
ucznia IV gimnazyjum wyznania rzymsko-katoli- 
ckiego. 

„Ofiary na ten cel wyniosły dotąd wraz z proceu- 
tem rb. 2394 kop. 10. 

„Suma ta jest jeszcze za małą na utworzenie sty- 
pondyjum, gdyż wobec nizkiego oprocentowania pas 
pierów państwowych roczna suma rozporządzalna 
wystarczyłaby zaledwie na opłacenie wpisu i zakup 
książek dla stypendysty, 

„Ponieważ wielu jeszcze b. uczniów TV gimnazy< 
jum nie złożyło dotąd ofiar na teu cel, a nadto wie- 
le jeszcze osób pragnęło by wyrazić w ten uajszla- 
chetniejszy sposób swą cześć pamięci znakomitego 
kapłana, przeto uważamy za konieczne przypomnieć 
czytelnikom naszego pisma, że rubryka składek na 
atypondyjum imienia ks, Franciszka Krupińskiego 
nie jest jeszcze zamkniętą i w dalszym ciągu przyj- 
mujemy па ten cel ofary*. 


<Ke3+— 


Z dalszych stron. 


— Z Warszawy. (Kasa dla oficyjalistów 
rolnych.) D.18 b. m. w poludnie szezupłe 
grono ziemian, należących do sekcyi rolnej, 
zgromadziło się, aby wysłuchać i zapoznać 
się z ustawą kasy, noszącej urzędowo nazwę 
„kasy pomocy wzajemnej przy Towarzystwie 
Ogrodniczo-Pszczelniczem,* kasy przeznacżo- 
nej dla oficyjalistów rolnych w dziesięciu gu- 
bernijach Królestwa Polskiego. Na członków 
jej mogą się zapisywać wszyscy bez wyjątku 

racujący w dziale rolnictwa, a więc oficy jali- 
ci rolni, t. zw. rządey, pisarze, ekonomowie, 
ogrodnicy, pszczelarze, jedwabniey, służba 
folwarczna, fornale, rataje, рагореу i t. d. 

Odezytana ustawa wzbudziła żywe zacie- 
kawienie wśrod grono obecnych, co вів też 
wyraziło ożywioną wymianą zdań. Wszyscy 
jednomyślnie zgodzili się, że inicyjatorzy ka- 
sy: тайса Kowalski, p. Weydel i p. Malinow= 
ski położyli rzeczywistą zasługę, stwarzając 
ustawę i wyjednając jej zatwierdzenie, 
—Do wykładu języka polskiego (pisze „Kraj*) 
używano dotychczas wypisów Dubrowskiego, 
które miały na względzie głównie tłómacze- 
nia na język rosyjski. Niedawnem wyraź- 
nem rozporządzeniem władzy naukowej „za- 
kazano* używania tych wypisów. Ponieważ 
wszakże dotychczas nie wskazano innego 
podręcznika, więc szkoły z konieczności uży- 
wają w dalszym ciągu owej książki zakaza- 
nej. Potrzeba wskazania nowych podręcz- 
ników staje się obecnie tem pilniejszą, że, jak 
widać z punktu 3 okólnika p. inspektora 
szkół miasta Warszawy, obecnie ше chodzi 
już o tłómaczenie z rosyjskiego na polski i 
odwrotnie, lecz o czytanie i pisanie po polsku. 

— Z Lublina. Na posiedzeniu T-wa hygie- 
nicznego poruszona była sprawa niedosta- 
tecznej pomocy dla położnie na prowincyi. 
Obecnie dobry przykład dało Towarzystwo 
lekarzy lubelskich, które na ostatniem ze- 
braniu dorocznem podniosło projekt założe- 
nia w Lublinie szkoły akuszerek.  Dotych- 
czas, na dziesięciomilijonową przeszło lu- 
dność Królestwa posiadamy jedną tylko 
szkołę aknszerek w Warszawie, z której, ze 
względu na wymagane przy przyjęciu kwa- 
lifikacyje, wychodzi niewielka stosunkowo 
ilość akuszerek, a i te osiadają przeważnie 


po miastach większych, 
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TYD-ZIEN 


— W Iy wznoszony przez spółkę kapi 
talistów, pod kierunkiem przedsiębiorcy ro- 
bót budowlanych Jana Kieslich'a z Często- 
chowy, piec hofimanowski da wypalania was 


pna, wyprowadzony już na 30 przeszło łokci, | ko 


zawalił się. Miejsce wypadku przedstawia 
wielką kupę cegły, sprowadzonej z rozmai- 
tych cegielni: radomskiej, wierzbniekiej, 
miejscowej i zagranicznych, 

— Droga dąbrowska pozyska w roku przy- 
szłym drugi tor od Skarżyska do Strzemie- 
szyc. Budowa toru drugiego jest konieczną, 
z powodu zwiększonego ruchu pociągów to- 
warowych. 


BER 
Wiadomości Ogólne, 


— System p. Owsińskiego. Departament rolnictwa 
otrzymał od p. Owsińskiego podanie, w którem ten 
ostatni projektuje wprowadzenie w Rosyi wynale- 
zionego przez njego nowego systemu rolnictwa. 
Komitet naukowy  ministeryjam rolnictwa, 2 
uwagi na to, Że niektóre sposoby, proponowane 
przez p. Owśińskiego są bardzo rucyjonalne, po- 
stanowił czynić w przeciągn Jat kilku próby z no- 
wym systemem w kilku dobrach skarbowych, aby 
wyjaśnić, czy system teh rzeczywiście okaże się 
dobrym praktyce, 

— Fabryki chemiczne.  Ministeryjum spraw wo- 
wnętrznych wyduło nowe przepisy co do zakłada- 
nia i urządzania fubryk, pracowni i oddziałów spe- 
oyjalnych fabryk elomicznych „а przygotowywa” 
nia preparatów chemicznych i furmacentycznych, 
Zgodnie z tymi przepisami, pozwolenia na otwarcie 
podobnych zakładów wydawać będzie administra- 
суја miejscowa. Kierować nimi mogą tylko farma- 


couci. 

— Przytułki dla chorych umysłowo. Władze wyższe 
projektują nową reformę, a mianowicie, żeby w 
każdej gubernii Królestwa Polskiego istniał przytu- 
lek dla dotkniętych nienleczalną chorobą umysło- 
wą. W razio przychylnogo przyjęcia wzmiankowa- 
nego projektu, ten cel ma'byé użyty podatek 
5:kopiejkowy, pobierany od mieszkąńców, z które- 
go to żródła wpłynie rócznie 250,000 rub. 

— Naczelnik zarządu loteryi klasycznej w Królestwie 
Polskiem, ogłasza w „Warsz. Dniewn.* бо następu- 
je: „Podaję do wiadomości osób, zadających sobie 
pracę około komunikowaniu różnego rodzaju danych o 
kolektorach i o popełnianych przez nich nadużyciach 
przy sprzedaży losów Joteryjnych, że tego rodzaju 
zawiadomienia, przesyłane po części na moje imię, 
w części zaś pod adresem biura zarządu, będą po- 
zostawiano bez skutku i niszczone, jeśli będą min- 
ły charakter anonimowych skarg, t. j. Jeśli nio zo- 
staną podpisane imieniem i nazwiskiem, z dodaniem 
dokładnego adresu. Upraszam inne dzienniki о prze- 
drukowanie niniejszej odezwy. 

— Јак wielki napływ kandydstów był w r. b, do 
specyjsinych zakładów naukowych, jaskrawym te- 
go dowodem może być fakt, Że do instytutu elek- 
tro-technicznego w Petersburgu, па 60 miejsc wa- 
kujących zgłosiło się 432 kandydatów. Wobec tego 
przyjęto tylko tych, ktorzy na egzaminie konkurso- 
stopnie przeciętne 4 i pół. 


о 


— Pobór. „Praw. Wiest.“ donosi, że ogólna liez- 
ba rekrutów, jacy będą wzięci do wojska w r. b. 
z Królestwa Polskiego, wynosi 95,869. Z liczby tej 
przypada: na gub. warszawską 4442; kaliska 2696; 
kielecką 2125; łomżyńską 1721; lubelską 3161; piotr- 

3149; płocką 1786; radomaką 2226; siedlec- 
ką 2176 i suwalską 1932, 

— Departament leśny ministeryjam rolnictwa i dóbr 
państwa rozesłał do komitetów ochrony leśnej w 
Królestwie Polskiem okólnik o sposobie wstrzymy- 
wania pustoszącej trzebieży drzewa. 

— Urząd probierczy okręgu warszawskiego roze- 
МАР do wszystkich miast guberuijalnych i prowin- 
tyjonalnych w Królestwie Polskiem okólnik, w któ- 
rym zawarto rozporządzenie; iż wszyscy jubilerzy 
obowiązani są, pod grozą 100 rubli grzywien, wy- 
dawać do każdego nabywauęgo п nich przedmiotu 
świadectwo z wyszczególnieniem cech charaktery- 
stycznych, sprzedawanego przedmiota.  Rozporzą- 
dzenie to wydano w celu zapobieżenia nadużyciom 
przy sprzedaży przedmiotów złotych 1 srebrnych, 
które dotąd dosyć często się przytrafały. 


КА 


Licytacyje w Piotrkowie i gubernii. 


W dniu 26 października (7 listopada), w majątku 
Оспоілі w pow, Noworadomskim ma sprzedaż koni 
ikaretg, od simy BOO: rb. 

= 8 (15) Hstopada w majątku Kociszew w pow. 
Piotrkowskim na sprzedaż 3500 anopków, żyta, oco- 
nionego na 600 rb. 

— 28 października (P listopada), w majątku Ка- 
cik w pow. Piotrkowskim ba sprzedaż mebli i du- 
boltówki, od sumy 200 гр, 

— 4 (16) styezwia w Sądzie Zjazdowym w Czę- 
stochowie na sprzedaż nieruchomości, położonej w 
m. Będzinie pod M polio, 234, hipotecz, 28 а 
вшпу 1850007 rb. 

26 października (7 listopada), w magistracie 
za na 3-letnią dzierżawę sklepów do sprze- 
узул. 
— 19 (81) października w magistracie m. 
$tochowy па 8-ch letnią dzierżawę traw w parku 

Jasnogórskim, od sumy 70 rb. 26 kop. in plus. 


—— ———-———— 


Ntozkład Letni pociągów na 
Stacyi Piotrków 


do dnia 15 (27) Października 1899 roku. 


— 96 


Оасһойага г Piotrkowa: 
do Granicy i Sosnowca do Warszawy 


8 m. 4 w nocy kuryjer, 
А.ш. 59.37 Пову-овебо\у, 
6 m. 80 rano osobowy 

8 m. 30 rano osobowy 
10 m, 33 rano osobowy 

1 m. 26 po poł. pośpiesz 
6 m. — wiecz. pocztowy 
8 m. 14 wiecz, osobowy 


9 m. 29 rano pocztowy 
12 m, 86 po poł. osobowy 


Бай; 4 po poł. pośpiesz. 
6 m, 40 po рої, osobowy 
9 m. 49 wiecz, osobowy 

do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa: 
z Granicy i Sosnowca 2 Warszawy 
11 mi. 50 w nocy osobowy | 10 m. 55 w nocy osobowy 


=ч 


5 
Rozklad Zimowy pociągów na 
Stacyi Piotrków 
od dnia 16 (27) Października 1899 r. 


Odchodzić będą = Piotrkowa: 


Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 
2 m, 41 w nocy kuryjor. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 38 ро poł. osobowy 
3 m. 4 po poł. osobowy 
5 m. 4 po poł, pospiesz, 
6 m, 30 po poł. osobowy 
Э m. 37 wiecz, osobowy. 

do Częstochowy 


3 m. 19 w nocy kuryjer. 
4 m. 57 w nocy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m, 30 rano osobowy 
Il m. 1 rano osobowy 
1 m. 80 po poł. pośpiesz. 
6 m. — wiecz, pocztowy. 
7 m. 53 wiecz, osobowy 


Przychodzić będą do Piotrkowa: 


Z Granicy i Sosnowca z Warszawy. 


12 m. — w nocy osobowy | II m. 15 w nocy osobowy 


0d ШИ „ТШШ, 


Z powodu. zbliżającego się 
terminu wydawnictwa NUME- 
RU GWIAZDROWEGO, 
zawiadamiamy, że ogłoszenia 
i reklamy do rzeczonego nume= 
ru przyjmujemy najpóźniej do 
dnia ЗО października. Zjechce 
więc każdy w interesie własn ym, 
nię ociągać się = nadsyłaniem 
takowych. 


ena ©głoszeń: 

Сайа strona ra. 25; pół strony vs. 18. 

Za mniejsze ogłoszenia od pół stronicy, po 
rs. 1 od każdych S wiersży Jedno- 
szpaltowych drobnego druku. 

Ogłoszenia przed tekstem (na czele nume- 
ru) 0.50 procent droższe, Ogłoszenia 
na okładce droższe o 100 procent, 

(0—2) 

ERIE” Poleca się pierwszorzędny 

a tani Motel Angielski 


w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej, 


GŁ 0-5 -Ż-E-N-I—A. 


Zad Chirurgiczny i Ginekologiczny 
doktora Solmani; Warszńwa, Ale- 
ja Szucha 9, Stałe pomieszczenie cho- 
tych. Ambulatoryjum od 12—1. Rónt- 
genoskopia. (26—19—2) 


Królewsko-Pruski Urząd Stanu 
Thure. 


ZAPOWIEDŹ 


Niniejszem podaje się do wiadomości 
publicznej, że; 

1) Rewizor rachunkowy Gustaw Mar- 
cin Engler, zamieszkały w Sielcach 
gub. Piotrkowskiej w Królestwie Pol- 
skiem, syn zamieszkałego wo Wrocła- 
wiu kupea Wilhelma Englera i małżonki 
tegoż Karoliny z Boidlerów. 

2) i Filipina Julja Gertruda Lubitz, 
zamieszkała w Thure, córka zamieszka: 
łego w Thure inspektora. huty szklanej 
Karola Lubitza 1 małżonki tegoż Emmy 
urodzonej Boese praguą zawrzeć zwią- 
zek małżeński. 

Ogłoszenie niniejszej zapowiedzi ma 
nastąpić w gminie miasta Wrocławia 
obwodzie Thure i w Sielcach gubernii 
Piotrkowskiej. 

Thure, dnia 7 października 1899 r. 


Urzędnik stanu 
Seel, 


(WBO. 6658) (1—1) 


BIURO UNGRA 


Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 
Wielki wybór Machoni. — Ceny nizkie. 
(WBO. 6542) 


Шин „йш Kawa ШИ ШШ“ 


Ме]а Jerozolimska 84 
(róg Marszałkowskiej) 


Do dobrze prosperującego intorest. 
technicznego w Piotrkowie, poszukuje 
się 


WSPÓLNIKA 


2 kapitałem 00 3000—5000 rubli; 
Oferty пргаз: składać -w-redakoyi 
„Tygodnia“ pod 1йегатї P. G. (3—1) 


potrzebny jest do apteki w Su- 


(6—1) 


Zastępcy: 


najlepiej zastępuje kawę ziarńistą i stanowi najlepszą 
do niej domieszkę, dlatego też gorąco jest polecana 
przez księdza Knoippa i nosi jego podobiznę, jako markę 
fabryczną. 

jwietno opinije największych powag naukowych, 14 
złotych medali, В dyplomów uznania, w Niemeżech od 


1894 r. po za konkursóm, 

рий, 

Таша, pożywna, przyjomna w użycin—10 fabryk za 
granicą, 


Ako. Tow. Livonia” Ryga Warsza. 


W 1898 r. sprzedano 800,000. 


Jagiełło i Korzycki, w Warszawie, 


(В. В. 2398) (1—1) 


lejowie. (8—2). 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 

Spraw Wewnętrznych i kaucyjo- 
nowane pod firmą 


„Warszawskie Biwo Onłozgeń” 


otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbo: 
wej M8, wprost Niecałej, 
Telefoni N 416. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 10 powieści p. t. 


RYCERZE PRZEMYSŁU 


6 TY DZA E N N 43 
DOOCOCOCCOCOCOCOCOCGCO: 


Dla wiadomości publicznej. 


Dla МЫШ | osłabionych Ekstrakt i Karmelki 
LELCW A 


"wr siciadach aptecznych i aptekach. 
(WBO. 5980) ( 


„Gazeta policyjna“ w М 179 pisze, co następuje: 


W ostatnich czasach zauważono, iż dowóz do Warszawy ko- ? 
$ 


niaków zagranicznych znacznie się zwiększył, kupowane są jednak 


przeważnie gatunki tańsze, w cenie 1!4do 3 rub. z abntelkę. To 


0 
0 
9 
0 
9 
0 
Q ponownie dowodzi zaufania, jakie mają tutejsi mieszkańcy do marek 


Wyszła i jest do nabycia we wszystkich księgarniach powi 


Wiktora Hugo 


NKĘDZNICY 


10 tomów broszurowanych 1.80 kop., w ozdobnej oprawie 2.50-К., z prze- 


zagranicznych. 


„Z badań dokonanych w laboratoryjnm miejskiem okazuje się, 
iż tanie gatunki koniaków zagranicznych nie są czem innem, јак zwy- 
czajną wódką, sporządzoną często ze żle oczyszczonego spirytusu 
przy pomocy esencyi koniaku i roztworu karmelu. 


„Daleko lepsze od tych trunków są koniaki rus" 
skie, naprzykład Saradżewa, przygotowywane Z 
prawdziwego winnego grona; równająco się wysokim gatunkom wy- 


robów zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie." (2—6) syłką pocztową о 30 kop. drożej. 
(W. В. О. 6298) Nakład księgarni 8. Bukowieckiego, Marszałkowska 100 w Warszawie, 
оооооФооооооооооФоооо: która zamówienia z prowincyi załatwia odwrotną pocztą. (2—2) 


Zarząd Drogi Żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej 


zawiadamia, iż od dnia 15 (27) Października r. b. wprowadzony będzie następujący rozkład jazdy 
pociągów osobowych: 


% 25 
'Towarowo- 
| osobowy 


Towarowo- 
osobowy 


Т, IIT 1 ІІІ klasa. 


Przychodzi 
Odchodzi 
Przychodzi 
Odchodzi 
Przychodzi 
Odchodzi 
Odchodzi 
Odchodzi 
Przychodzi 
Odchodzi 


Twangród 


924 | 989 | 446 | 458 | 184 | 145 Radom . ` + . 346 | 853 107 | 847 
1117 | 1128) 607) 698). 247 | 307 Skarżysko NE 288 | 249 | 1127 | 1153 | 625 | 
18) — 744 | 759 | 416 | 425 Kielce . ? У р 119 | 1% | 966 | 1078 | — 
— = 1242 | 1253 | 882 | 855 Strzemieszyce . д 911 925 | 526 | 548 | — 
— — 108 118 905 918 Gołonóg, i . . 849 901 508 56 | — 
- — 18 | — 923 | — Dąbrowa-Górnicza . . х = 848 | — 458 | — | 
— — 118 | — 858 | — Granica- . . . а — 868 | — 448 | — 

Nr. 15 Nr. 10 Nr. 12 | 
— — 142 | — 9% | — | Sosnowiec . к = 830 |. — 437 | — — 


ЖЕ. Odnoga Skarżysko-Koluszki. | 


Nr. 3. Nr. 5. Nr. 6. 
я = 0 зя 328 Skarżysko  . . 230 | — 558 | — TAG => 
— — 226 245 421 426 Końskie. г $ 7 1238 | 1251 433 448 915 | 998 
Nr. 73. 340 | 848 | 500 | 507 Opoczno . . . , 1130 | 1148 | 3%) 358| 723| 81 | 
— | 6i8| 426] 458) 5ia| ost] | Tomaszów А.Л 1014 | 10% | 306) 30 | 525) 638 | 
750 | — 668 | — 688 | — Koluszki > — 908 | — | 28| — 428 


ЖЕК. O0dnoga Skarżysko-Ostrowiec. 


Nr. 28, Nr. 3. Nr. 7. 
— 888 — — 4 Skarżysko  . а . СА — — 1044 | — 218 | — 
54 | — — — Ostrowiec * * ЫЗ — — 885 | — 1238 | 


Czas miejscowy. — Czas od 6-ej wieczór do 6-ej rano oznaczony 0% 


WAGI 1) Wszystkie powyższe pociągi komunikują, się na stacyjach krańcowych Iwangród, Koluszki, Gołonóg | 
` i Granica z pociągami sąsiednich dróg Zelaznych: Nadwiślańskiej, Warszawsko-Wiedeńskiej, Łódzkiej 
i Austryjackiej Północnej Cesarza Ferdynanda. 


2) W pociągach №№ 3i4 kursują wagony bezpośredniej komunikacyi wszystkich 3-ch kla: i - 
szawą Nadwiślańską i Granicą Iwangr., jak FORES i Dabrowa ОШАК, йде, Wax 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозволено Цензурою Печатано въ Петроковекой Губернской Tanorpafiu. 


'gopemorego med tm #1075 07610210 erogou 
-z0bizpm tuzospios z Sfnm(Kzid ‘epy z Ыз eruazobąod ор 
rm zpomodop zsoruSeid 07102028 ә? ‘mep zemottod © 
—‘şq0z1—emenzn ор nugd 03 weimejsozog — 
*aruoz.(apod 
9rzpnqo ół80wm шќшев шп m 400 'oSerye] otu łAzemn 
-œz om o3ol Хәлем M әүе 'moryslMOJZO WAJ z DIS eey 
-40da otuerzpodsoru Kpa “әцпәң otuezsojmod morńoq 
əqos rerumodAzid tozomepeq yeu pezifods ounig 
фәизтләүморәц т QŞOIPZEZ 
miu м gzpnqo оў AqojSom tuopeq-uoptg м siop tru 
-ed шәүепто@ ә? ‘mu рә?л@ pozojtuez /торерв@Ам әторү 
‘nofo Ыв praeqspozid 1Azozstz jeru 5р5 ouf — 
"пекло o3opzey pemAkzujo ued 2807 
-om өз ezpkraord—toroeuS ве dis Авл Кәде 2л ‘опет 
terzpormodpo—'qoequnsos m tru z Amgojsof — 
{җәза 
—ęetbysyńpuo| 5$шлу 59 ued zseuz oumoduj — 
галопом El repod *%qwu348e oSoru z Kzsmt(AM 1 вәл 
-eliSnd тпәтвәу z үдорАм qowmojs цо Атла — 
tened 918210701 M 
03 Azn pews dis Spóq 'eofo ogorysyed еп mAłdm ег 
zom gryskzn Ыз tm arzpormod ozojj "пило 1 рел op 
11440903 02847 701 IUU 280!7pfeUZ— лое д\ [EIZPAIM 
-odpo—'oruradnz ыш (ейп оў oruazoperms() — 
-Krego azszórofea ogornod persou ш Кдӯ0цо ‘em 
-оүв metukzijop өт 'Xueuogozid оЛ пей fogy — 
*eloroefKzid о8әш 54190 Gamrjgózoz8 
фәїр!м yel 'ootio8 әшмол baeud oru ogozoru 7Kp3 
rupólSzmn оў учирә[ ued (oroqo forauyAd оош oujorą 
-såpor pAzowqfm yeupo( толу (әгәр waj, — 


= ty = 


="f6 = 


pan sobie, żeśmy grali о zwyżkę i że zniżkowey w koń- 
cu uzyskali przewagę. 

— Ale przez cały tydzień my byliśmy górą... 

— I był to wielki błąd, że w owym tygodniu ku- 
powaliśmy, zamiast sprzedawać, 

— A czemuż popełoiłeś pan ten błąd—spytał ka- 
syjer gniewnie. — Długoletnie doświadczenie powinno 
było cię ostrzedz i uchronić nas od straty. 

— Zarzut ten spada na pana—odparł Goliat spo- 
kojnie.—Nie chciałeś pan wtedy sprzedawać, twierdzi- 
łeś, że kurs musi pójść w górę i że dalsze wyczekiwa- 
nie będzie korzystnem dla pana. Czy będziesz pan 
łaskaw przejrzeć i sprawdzić ten rachunek? 

Bertold Frank wziął papier; ręce mu drżały, a bla- 
da twarz zachmurzała się coraz bardziej. 

— Jeśli tak dalej pójdzie, wyjdę na żebraka, — 
rzekł, a drżący głos jedno zdradzał oburzenie.—Strata 
wynosi znowu przeszło 4,000 talarów!.. 

— Jedna szezęśliwa spekulacyja może wszystko 
powetować— przerwał Goliat lakonieznie.—Kto się chce 
zbogacić na giełdzie, musi być przygotowanym na stra- 
ty. Nie przedsiębiorę nie na pański rachunek, nie za- 
pytawszy go; wykonywam pańskie rozporządzenia tak 
sumiennie, jak tylko być może. Dlaczegóż więc czy- 
nisz mi pan wyrzuty? Jeśli pan chcesz odjąć mi swoje 
zaufanie, a obdarzyć niem kogo innego, to żałowałbym 
tego bardzo nie ze względu na siebie, lecz na pana; 
wszelako nie potrzebujesz się pan obawiać, bym miał 
dla nikczemnej zemsty stawiać panu jakąkolwiek prze- 
szkodę. 
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— Przyjdzie dzień — zawołał Gruben—przytłu- 
mionyta głosem—w którym pan przeprosisz mnie za to, 
przeprosisz mnie za to niesłuszne podejrzenie i przy- 
pomnisz sobie słowa, które nazwałeś czczymi frazesami. 
A staranie się o to, aby dzień ten przyspieszyć o ile 
mnożości, będzie odtąd zadaniem mego życia. 

Przebiegły kasyjer po wyjściu Grubena, ukończył 
robotę i zmierzał także ku domowi. Wychodząc śmiał 
się z cicha, a każdy rys jego twarzy pełen był złośliwo- 
ści. Kto jemu chciał grozić, sam musiał stać bardzo moc- 
по. Tak rozumując, postępował zwolna, i właśnie zamie- 
rzał skręcić w boczną ulicę, gdy posłyszał nagle głos, 
którego dźwięku nie mógł już zapomnieć odkąd po raz 
pierwszy obił się o jego uszy. 

Poznał go natychmiast; był to bowiem głos pani 
Morris, tej samej wysokiej smukłej, pięknej pani, 
którą ujrzał teraz przed sobą. Ona obrócona była 
do niego plecami i stała naprzeciwko jakiegoś mężczyz- 
ny, którego kasyjer nie znał. Oboje nie dostrzegali go 
izajęci bardzo żywo rozmową, nie widzieli go i teraz 
jeszcze, chociaż stał tuż obok nich. 

— Nie mam panu nie więcej do powiedzenia— 
mówiła dama, a dźwięk jej głosu zdradzał starannie po- 
wściągane wzburzenie;-—nie nasyłaj mi рац dalszych 
listów, bo nie będę na nie odpowiadać. 

— Ale pani wypełnisz moje warunki? —spytał sar- 
kastycznym tonem, —а jeżeli nie, to znajdę inny sposób; 
radzę jednak nie stawać mi na drodze, gdyż mogłabyś 
gorzko pożałować tegol 

— Czy zapomniałeś pan, jaką broń posiadam? 

— Nie użyjęsz jej pani; wiem o tem dobrze! 

Rycerze przemysłu. 10 
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— Użyję skoro pan zmusisz mię do tego—odrze- 
kła ostro pani Morris.—A teraz pozwól mi odejść; zatrzy- 
małam się już zanadto długo, 

— Dopiero przed dwiema minutami wysłałaś pa- 
ni naprzód swoją pokojówkę, a znajdujemy się w pobli- 
żu domu. Zostawiłem pani do wyboru: odpowiedź u- 
stną о tej godzinie i na tem miejscu, albo też piśmienną 
pod wskazanym adresem. 

— Nie otrzymasz pan nigdy ani słowa mego pi- 
sma. 

— Znam roztropność pani... ale ona nie zniweczy 
moich planów, Wiesz, czego pragnę... 

— I tego właśnie nie osiągniesz! 

— Zobaczymy, Огу mogę ofiarować pani moje 
ramię? 

— Obrażasz muie rzekła Henrieta dumnie. Ka- 
syjer zdołał wśliznąć się niepostrzeżony do ciemnej sie- 
ni otwartego domn, a piękna pani spiesznie przeszła 
obok niego. 

Chudy człowiek zatrzymał oddech i nadsłuchiwał; 
słyszał, że nieznany jegomość oddalał się w przeciw- 
nym kierunku i, zdecydówawszy się szybko, poszedł za 
nim, Chciał koniecznie zbadać tajemnicę; czuł bowiem, 
że może ona dla niego stać się niezmiernie szącowną. 
Któż był ten nieznajomy? О {еш musi się najpierwej 
dowiedzieć. 

Nieznajomy skręcił na sąsiednią ulicę i wszedł do 
opodal położonej restauracyi. 

Bertold Frank stał przed domem i spoglądał za 
nim, będąc wielce zaciekawiony jego osobistością. 
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Gdyby mu się powiodło zbadać tę tajemnicę, los 
owej dumuej i pięknej pani spoczywałby w jego ręku, 
i byłby on odtąd panem w domu szefa. 

Zajęty temi myślami i planami przybył wresz- 
cie do mieszkania. Znajdowało się ono na dość odległej 
ulicy, w niepokaźnym domu rzemieślnika, i składało się 
z dwóch, bardzo skromnie urządzonych izb, w których 
mieściły się tylko najniezbędniejsze sprzęty. Frank za- 
palił lampę i dobyl z szafy chleb, masło i ser; dla czło- 
wieka na. jego stanowisku była to w połączeniu z bute- 
leczką wina dość skromna wieczerza. 

Nie ukończył jeszcze wieczerzy, gdy po lekkiem 
zapukaniu otworzyły się drzwi mieszkania. Kasyjer 
zdawał się oczekiwać wchodzącego; spojrzał bowiem 
przelotnie tylko na niego i wskazał krzesło z pewnym 
rodzajem wyniosłości. 

— Siadajcie, panie Goliacie —rzekł, —natychmiast 
będę na wasze usługi. 

Człowiek, którego nazwał „Goliatem*, nie uspra- 
wiedliwiał bynajmniej swego, nazwiska; był bowiem ma- 
ły i chudy, a wiekiem sięgał juź widocznie po za sześć- 
dziesiątkę. Jego kanciasta czaszka była tak łysa, gład- 
ka i świecąca, jak kulą bilardowa, a pełna zmarszczek 
twarz, o małych, chytrych oczkach przypominała mimo- 
wolnie lisa, Ubiór jego był prosty i brudny; ale Frank 
zdawał się nie zważać weale na jego powierzchowność, 

Stary otworzył pugilares i rozłożył przed sobą na 
stole papiery. 

— Przyniosłem wyciąg z rachunków--odpowie- 
dział niemiłym, chrypliwym głosem. —Przypominasz 


